
Później  mówiono, że człowiek ten nadszedł od północy od bramy Powroźniczej.  Szedł
pieszo,  a  objuczonego  konia  prowadził  za  uzdę.  Było  późne  popołudnie  i  kramy
powroźników i rymarzy były już zamknięte, a uliczka pusta. Było ciepło, a człowiek ten miał
na sobie czarny płaszcz narzucony na ramiona. Zwracał uwagę.


